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Tragiczna głupota.

W  ciągu niezliczonych odm ian i p rzeobra­
żeń , którym ulegał krakow ski liberalizm  i je ­
go nadw orny org-tn, zdecydow aną ich ch a­
rak te ry styką  był b rak  inteligencji i n iesłycha­
n a  w polityce g iętkość przekonań. Bywały wy 
padki, że ,.N R eform a" nazajutrz potępiała 
to , co wczoraj wynosiła pod niebiosy,-—że z 
d n ia  na dzień wypierała się najbliższych przy­
jació ł i w takim  sam ym  czasią zaw ierała so­
jusze z ludźmi, których niedawno z błotem  
Mieszała. W  ogóle nikt nigdy nie wie, jaki kie­
runek  zasadniczy reprezuntu je ten  dziennik,— 
a  raczej n ikt odgadnąć nie potrafi, czy kieru­
n ek  lego dziennika będzie ju tro  taki Sam jak 
•dzisiaj...

Ta e h s ty czn o ść  i zdolność przystosowania 
s ię  do każdego chwilowego prądu, jest co p ra ­
w da właściw ością wszystkich liberałów świa­
ta ,—ale na gruncie krakow skim  oba te „przy­
m ioty" doszły do niebyw ałej doskonałości i 
s ta ły  sio niejako system em  działania. Takiej 
s ta łości w zm ienności nie widziano dotąd w 
życiu politycznem , a wynika ona nietylko z 
wyjątkowej deprawacji, ale także z polityczne­
go  nierozum u, a ponieważ mimo to dziennik 
istn ieje  i partja  koło niego skupiona posiada 
pew ne wpływy i pew ną liczbę klientów ,—trze­
b a  sobie powiedzieć jeszcze raz, że głupstw o 
jest nieśm iertelne, i z głupstw em  naw et bogo­
w ie napróżno walczyć usiłują.

Ale w tym absolutnym  braku  politycznego 
■rozumu, leży także wielki tragizm  społeczno- 
narodowy. R ezultatem  bow iem  takiej polityki 
* u s i  być i je s t  w ielka depraw acja m yśli p u ­
blicznej, w ybujanie brutalnego egoizmu, pano­
w anie osobistych pożądliwości i haniebne p o ­
dep tan ie  in teresów  publicznych. To też ob ja­
w y tego w ypaczenia etyki społecznej, spoty­
kamy na każdym  kroku, a naw et sta ły  się one 
norm alnem  zjawiskiem  naszego politycznego 
śycia, w którem  w a l k a  o p o s a d y  zastąpiła 
w szystkie inne starcia...

Pisząc te uwagi z okazji ostatniej napa­
ś c i  „Now. Reform y" na dra Leo — nie mamy 
w cale zam iaru w ystępow ać w obrun e prezy­

d e n ta  m iasta — bo jego polityka nie jes t wce- 
fe naszą — ale m yśli powyżej w yrzeczone m u ­
sia ły  nasunąć się każdem u, kto cnoćby tylko 
pow ierzchow nie b ada ł wszystkie fazy polity­
cznych  poglądów liberalnego dziennika na 
krakow skim  gruncie .

O ile zaś najnowszy koziołek organu p. 
Doboszrńskiego dopomoże do obalenia przy 
nadchodzących wyborach, listy zwanej dem o­
kratyczną, aa której ma figurować jeden kan­

dydat żydowski — będzie to  naw et skutek po­
żądany...

% HGHIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM  1

K U PU JC IE  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 17 lutego 1908 r.
— H .« i l e i f d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w ponie­

działek A'ek:st;gn Falkonery wyznawcy, we wtorek Mo 
dlitwy Pana Je  J a w Ogrojca, Symeona biskupa.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­
ca rozpoczął się o godz, 6 minut 56; zachód przy­
gada o godz. 4. min. 58 ihugość dnia godz. 10 mjjiut *8.

— 1'OŚW IECENIE ZAKŁADU WYROBU 
WITRAŻÓW. W riu ru j w Ł>ołuduit odbyto się 
uroczyste  pośw ięcenie Zakładu włtr_żów, za­
łożonego przed ktlKoma laty przez prof. Ekiel- 
skiego i Antoniego T ucha, a który  obecnie 
powiększony i przekształcony jest w łasnością 
inżyniera Stanisława Gabrjola Żeleńskiego i mie­
ści się w um yślnie w tym  celu  wybudowanym 
dom u pod 1. 2 pr/.y ulicy Swoboda.

Poświęcenia dokorfid kanonik katedralny 
ks. prał. dr. Czesław W ądolny, wobec bardzo 
licznego grona osób zaproszonych. Między 
innym i w pośw ięceniu uczestniczyli: pp. St. 
hr. Tarnowscy, prezydent J. E . W. H ausner, 
prezydent dr. Leo, obaj w iceprezydenci, radca 
dworu Horoszkiewicz, dyr. dr. Fr. Paszkowski, 
dyr. Głażewski, rad. dw oru Szlachtowski, bu r­
m istrz Podgórza poseł Marjewski, prof dr. 
W icherkiewicz, dyr. mag. Grodyński, radca 
budownistwa.T.Zuwiejski, inspektor budowy, pan 
Rzymkowski, prof. Aksentowicz, bar. Lipowski, 
dyr. W iniarz, pp. Sędzmi,rowie, dyr. J, S trzy­
żewski, prezes Izby rękudz. p. P Kosobucki, 
p. A. Siaszczyk, rad. Bartoszewicz, pp. Tet­
m ajerow ie i wiele osób ze św iata artystyczne­
go oraz rodaktorowie „Głosu N arodu" i „C za­
su". Aktu pośw ięcenia dokonał ks. prałat 
W ądolny przed mozajkowym obrazem  M atki 
Boskiej Królowej Polskiej, poczem  w  pięknej 
przem owie życzył serdecznie w łaścicielowi za­
kładu powodzenia w jego użytecznej pracy.

Odpowiadał p. St. Żeleński, który w krót­
kich i prostych słow ach podziękow ał gościom  
za pizybycie, złożył hołd swoim w spó łp raco ­
wnikom i pomocnikom, i przedstaw ił treściw y 
zarys pow stania i rozwoju tej jedynej w Pol­
sce  fabryki w itrażów  i mozajki.

Po pośw ięceniu uczestnicy zwiedzili cały 
zakład, oraz oglądnęli rozpoczętą pracę, a w 
końcu zasiadło około sto osób do suto  zasta­
wionych stołów, przy których honory domu 
robili z ujmującą uprzejm ością oboje państw o 
Żeleńscy.

Szczegółowy opis zakładu pomieścimy n ie­
bawem.

— Z TOW. PRAWNICZEGO i EKONO­
MICZNEGO w KRAKOWIE. Dnia 14 bm, wy 
głosił w auli uniwersyteck .ej p. dr. Kazimierz 
Kumaniecki, dyrektor miejskiego urzędu po­
średnictwa pracy wykład na temat: O zagra­
nicznych kontraktach pracy galicyjskich robo­
tników sezonowych.

Preiegent na podstawie oryginalnych kon­
traktów pracy, zawieranych przei naszych rol­

nych wychodźców sezom w ych  z pracodaw ca­
mi niemieckimi, duńskim i i szwedzkimi, przed 
sław ił zdobywane przez nich za granicą zarób 
ki na, Ile postanow ień um owy. P łace sa wy­
m ierzane albo m iesięcznie albo dziennie: o s­
tatn ie  należy uważać raczej za regułę. Ob*k 
tego dostają  r  botnicy tygodniow y'deputat. 
v olne mieszkanie z m ateracam i i derkam i d* 
okrycia.

K oszu  podróży płacą pracodaw cy od sta­
cji granicznej i z powrotem , jeżeli robotnik 
dotrzyma umowy. N iezm iernie ciekawy typ a- 
jentów  pokątnych  „sui generis" przedstaw iają 
t. zw. przodow nicy lub przodowniczki (Yorai-- 
beiter, Aufseher), którzy rekrutują się sam i z 
pośród robotników, otrzym ując za doprowadzę 
nie robotników ze strony pracodaw cy obok ke 
rzyśei na tu ry  finansowej, jak  wyższa zapłata, 
osobna prowizja od głowy, przydzielenie żoni* 
przodow nika prow adzeń,a kuchni i wydawanie 
do jej rąk  naturaliów  i tp., jeszcr.e do p ew n e­
go stopnia uprzyw ilejow ane stanow isko w ch a ­
rak terze nadzorców . Roboty akordow e prak­
tykow ane są przy zbiorze żyta, kartofli, b u ra ­
ków, w Danii zaś także przy uprawie cykorji 
i kalarepy. Terytorjutn, na k tórem  naszego 
robo tirka  poszukują rozszerza się z roku  na  
rok. Do Niem iec przybyły w ostatnich ImacK 
Dania i Szwecja, obe. nie w ystępują co raz s il­
niej prow incje zachodnio-austryackie i W ęgry 
Pod wpływem  tego em igracja sezonow a ro ś ­
nie gwałtownie, bo kiedy w r. 1902 w yjecha­
ło z Galicji 41.725 osób, to w r. 1905 naliezo 
no ich na granicznych stacjach już 105.9J3, w 
oku zaś 1907 aż 155 782 osób. Masowa emi­
gracja, k fóra rozpoczęła się już w połowi* 
stycznia bieżącego roku  pozwala wnosić, że 
wychodżctwo sezonow e z Galicji zatoczy w 
bieżącym  roku jeszcze szersze kręgi.

W ykład ten objaśniał p relegent szeregiem 
dat statystycznych. Liczni zebrani członko­
wie Tow arzystw a wynagrodzili oklaskam i p ię­
knie wygłoszony i sum iennie opracow any wy­
kład wyświetlający kw estję n ader ważną dla 
stosunków  sezonowej em igracji naszego ludu, 
a przytem m ającą tak  doniosłe znaczenie dla 
stosunków  gospodarczych naszego kraju

— ODCZYT ADAMA CYBULSKIEGO, s e ­
kretarza akadem ii sztuk pięknych na dochód 
Tow. Bratniej pom ocy uczniów akadem ii od­
był się wczoraj w sali „Sokoła". W śród p o ­
wodzi odczytów, wczorajszy o „tragedji sz ta - 
ki now ożytnej" wyróżniał się niezm iernie b o ­
gatą  i obfitą treścią, przybraną w nader w y­
kw intną form ę literacką. Prelegent, który  do­
wiódł, że zna w vbornie ostatnie badania wy­
bitnych pisarzy zagranicznych, ugrupow ał d o ­
skonale różnorodne m aterjały  i zbudow ał z 
nich nader logicznie i artystycznie gm ach włas 
nych poglądów. Odczytu, bez krzywdy dla au ­
tora, nie podobna streścić w kilku zdaniach. 
Powinien być co rychlej wydrukowany w c a ­
łości. Jest bowiem  i dziełem sztuki i rzeczą, 
która pow inuaby bvć dla nas bardzo in te resu ­
jącą.

— BOJKOTOWANIE TOW ARO W PRUS­
KICH. Firma krakowska Janeczek & Z embi* 
cki wypowiedziała stosunki z dostawcami to­
warów pruskich. W szelkie listy od tychże fir­
ma krakowska odsvla nieczytane z powrotem.
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— UAL KUPIECKI zgromadził w sobotę 
w  salach  Starego T eatiu  przeszło 400 osób. 
Konory di mu robił ze znaną uprzejm ością p. 
August Pi rębski. Przybyli między innym i pre 
zydent m. dr Leo i I w iceprezydent d r Szar­
aki. delegat nam iestnictw a p. \d a m  Fedoro­
wicz, burm istrz  Podgórza i poseł Ma-jewski, 
dyr„ po) d r Fi.a tac , prezes Izby rękodz. p. P. 
Łosobucki, kom. starostw  a dr.Atięsowicz. piv.ed- 
«tawieie'e p rasy  i wielu kupców i przem ysło­
wców.

Poloneza przy dźwiękach m uzyki 56 p, p 
prow adził radca  ces. p. August Porębski z pa’ 
ń ią prezydontow ą Ideową; delcg. liam. p. A. 
Fedorowicz prowadził w iceprezydentow ą Szar- 
6ką; prezydent d r Leo p. Janow ą Federowi- 
Ctową, radca  ces. p Henryk Schwaro p. p ro­
fesorow ą Browiczową; w iceprezydent d r Szar­
aki p. W ikt. Suską; w icepr Sare p. Bieiew- 
tfcą: dr Flatafi p. A. Froriczową; p. J. K. Fe­
dorowicz p. Sm iechowską; p. z . Zdanowicz p. 
I .  Czaplicką: p. S. Żeleński panią W alczako­
wą i t. d, razem  okcło 100 par. Tyleż stanę­
ło  do pierwszego kadryla i m azura pod  wodzą 
p . Shm akow skiego.

Zabaw a przeciągmęła się do rsna.
— ZAPISKI OSOBISTE. Komisarz policji 

dr Stanisław Dębno Krzyżanowski, wieloletni 
JEcielrirk ekspozytury policji w Oświęcimiu, 
".ostał mianuwany starszym  kom isarzem  k ra ­
kowskiej dyrekcji policji

P. delegat Fedorowicz i prezydent m. dr 
Leo, wyjeckali do Lwowa na bal m arszałkow ­
ski.

REPERTU A R TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e k :  „Miłość czuwa", ko- 
Włedja w 4-ch akt. R oberta  de Flers.

W t o r e k :  „Mąż m ęczenn ik1* kro*, w 
8-ch .akt, ? .  Veberc.

Ś r o d a :  „Jak wam  się podoba" kom. w 
S-ciu akt. W. Szekspira (popićam e)

U z w a r t e k :  „Mąż m ęczennik"
p  i ą t e k : „W esele" dram . w 3-ch akt. 

St. W yspiańskiego.
S o b o t a :  „Jeńce * dram . w 3-ch akt- 

Lucjana Rydla.—„F.irene" dram . w 1 ym akcie 
aap isa ł Feliks Płażek, (now ość)

N i e d z i e l a :  o godz. 3-ej „B etlecm  poi 
»kie", jasełka w 3-ch a> t. L. Rydla (popular­
ne), o godz. 7-ej „Jeńce" i „Eirene".

Paweł i Gaweł.
m .

G a w e ł .  Nie ulega jednak  najm niejszej 
wątpliwości, i i  spraw iliśm y W yspiańskiem u 
w spaniały pogrzeb

P a w e ł .  Kraków um ie grzebać, tę  sp ra ­
wiedliwość należy mu oddać. Test to najbar­
dziej rutynow any i najsolidniejszy zakład po- 
gizebow y „ud  wielkich pogrzenów " w Europie. 
Jakże bolesny uśm iech wykwitłhy na twarzy 
artysty, gdyby m ógł patrzeć na swój własny 
pogrzeb' Tyle la t nędzy, obojętności, diwin, 
wałki, krępow ania lotu, zabijania i kaleczenia 
twórczości. I nagle tłumy, łzy, wieńce, okrzyki: 
niedościgniony, potężny, niezapomniany! Arty 
stę plastyka utrzymywał pisarz.

Pisarz był artystą mniejszej miary, aniże 
li, m alarz. Pisarz mógł się wypowiedzieć, bo 
do tego wystarcza papier, atram enty  pióro. Tyl­
ko geolog, na podstawie dostarczonych m u pró 
bek, może orzec, źe istnieje złoto w gruncie, 
po którym stąpa tłum  nieuśw iadom iony.

A rtysta-plastyk urodził się w kraju, który 
potrzebuje  tylko literatury, k tóry  m a zrozu­
m ienie tylko dla literatury, który względem 
sztuk  plastycznych jest poproslu  wrogo uspo ­
sobiony (to tw ierdzenie dow iedzionem  kiedyś 
będzie tysiącam i faktów). Ironja  losu z rzą ­
dziła że, na dom iar nieszczęścia, ten  artysta- 
plastyk obdarzony został talentem  na wskroś 
dekoracyjnym . Talent ten  zatem , w takich 
w arunkach , z góry był skazany na  zagładę. 
Z fragm entów, okruchów , nieliczni, fachowi 
znawcy jedynie, domyśleć się  potrafią, jak  wiel­
kim był talen t artysty, do jakich wyżyn byłby 
się wzbii, janim  potężnym  kreacyjoin byłby 
dał życie, gdyby m u  danp, była m ożność wy­
pow iedzenia się. Talent dekoracyjny tego ro ­
dzaju w ym agał p r z e s t r z e n i .  P rzestrze­
nią rozporządza społeczeństwo, czyli jego peł-

Z RUCHU WYBORCZEGO.
Otrzymujemy następujący komunikat: K  o- 

m i t e t  p r z e d w y b o r c z y ,  dla wyboru z 
m i a s t a  J a r o s ł a w i a  P o s ł a n a  s e j m  
k r a j o w y ,  zaprasza mężów, k tórzy mają za­
m iar ubiegania się o ten mandat, ażeby zechcie­
li zgłosili swe kandydatury ustnie lub pisemnie 
u przewodniczącego kom itetu przedwyborczego 
i  wypowiedzieli wyznanie swej wiary politycz­
nej na W a l l e m  z g r o m a d z e n i u  wybor­
ców', które odbędzie się w p o n i e d z i a ł e k  
24 l u t e g o  b r .  o g o d z i n i e !  p o  p o ł u ­
d n i  u, sali Sokoła w Jarosławiu.

Jarosław, dnia 15 lutego 1908 
Sekretarz Przewodniczący
Antoni Gawhk dr. Adolf Dittzias

Z teatru.
„Mąż m ęczennik", kom edja w 3 ak tach  P. 

W ebera.
F irm a au to ra  wesołej „Ludki" i powodze­

nie „W olnej sypialn i", — tak  się bowiem na­
zywa „Mąż m ęezennik" — w W arszaw ie sk ło - 
Biły zapew ne dyrekcię do wystawienia farsy, 
k tó ra  na to wcale m e zasłużyła. Pom ysł b a ­
nalny, hum or nie pierw szorzędny, r  łJPta for­
sowna, a sytuacje za włosy ciągnięte, przyg 
niatają kilka weselszych epizodów, w których, 
przebija się ta len t autora i w łaściwa F rancu­
zom um iejętność stw arzania niespodzianek sce­
nicznych. Co do treści, h isto rja  m łodego m ał­
żeństw a, k tó re  najpierw  kłóci się aż do roz­
wodu, a następnie godzi się mimo wszystko, 
nie je s t  ani dość zajm ującą, ani dość śm ieszną, 
aby ją opow iadać a opiera się naturaln ie  na 
całym  szeregu taktów równie drastycznych, jak 
niepraw dopodobnych.

Swoje względne pow odzenie zawdzięcza 
sztuka wybornej grze pani Ordon-Sosnowskiej 
i p. Leszczyńskiego, którzy wlali w nią cały 
swój miły, sw obodny i udzielający się innym 
hum or. W  ogóle jednak  wszyscy grali bardz > 
dobrze, — więc p. Arkawinówna, p. Sobiesław, 
p. Szymborski i p. Stanisławski; tylko p. Łą- 
zarewicz wpadła niepotrzebnie w ton  d ram a­
tyczny.

nom ocnicy. Jakie społeczeństw o, tacy pełno­
mocnicy. Społeczeństw o bez artystycznej ku l­
tury  daje m andaty jednostkom  bez artysty­
cznej kultury, w razie zaś sporu pomiędzy 
artystą  i jednostkam i, bądź staje po stronie 
tych jednostek przeciw ko artyście, bądź za­
chowuje się obojętnie. Rezultat: zabijanie ta ­
lentów, doprow adzanie talentów  do sam o­
bójstwa i... uroczyste chow anie doczesnej po­
włoki.

Jednego W yspiańskiego stać  u  nas było 
na szereg witrażów dla katedry  W awelskiej. 
Mógł i powinien je  był w ykonać wszystkie, 
jako nierozerw alny wzajem  tłum aczących się 
i dopełniających się wzajem  ogniw,* łańcuch 
wizyj, pełnych przepotężnej grozy, m ocy i po­
ezji, łkający całym  ogromem bólu duszy naro­
dowej, przypom inającej w spaniale dni m inio­
nej chw ały Siała się rzecz n iesłychana, po­
tw orna: zdławiono krzyk talentu: powiedzia­
no: idż precz, nigdy! Zostały z łańcucha ca ­
łego trzy ogniwa; ogniwa, m ające sens arty­
styczny tylko w połączeniu z całym  szeregiem  
dalszych, dzieło okaleczało, k tó re  m e powinno 
być w szkle w ykonane, a raczej okruchy 
dzieła, k tóre — jako całość — naw et w postaci 
pastelowych szkiców na tek tu rze  nie istnieje.
1 pocóż m iało się rodzić jako pom ysł skoro 
nie miało s>ę w cielać w rzeczywistość tam , 
w górze, dzięki życiodajnem u, przenikającem u 
je i roziskrzającem u śwjatłu!

Zostały trzy szare, sm utne, ponure upiory, 
jako symbol ponurej rzeczywistości. Na po­
nowny wybuch tak potężnej, artystycznej, tak 
na w skroś polskiej i na w skroś z gruntem  
krakowskim  zżytej fantazji będzie społeczeń­
stwo polskie m usiało czekać łat rnoża tysiąc; 
boć tu nie chodzi o płytki, konfederatkow y 
patryotyzra a la Styka. Ale do tego czasu 
zaroją się okna postaciam i, urodzoneini zape­
wne lam , gdzieś za Sprową, w jakiejś fabryce 
która chyłkiem, tu  i owdzie, ba.! nawet na W a-

Jta Jubileusz (ijarza.
Kom unikat urzędowy ogłasza; „Rada m i­

nistrów  zajmowała się kw estją uczczenia ju ­
bileuszu Cesarza i postanow iła w m yśl życzeń 
M onarchy — polecić publiczności obszerną a- 
kcję w s p r a w i e  o p i e k i  n a d  d z i e ć m i ,  
jako cel patrjotycznych dążeń roku  jubileuszo­
wego. Państw o zajtru jąc  się dziećmi, dba  tom  
sam em  o w łasną przyszłość.

Dla starszych zahartow anych w walce ży­
ciowej w ystarcza opieka publicznego zakłade 
by jednak młodzież otoczyć kochającą opieką 
do tego potrzeba chętnej skłonności gotowych 
do pomocy serc  kobiecych i rozwagi dośw iad­
czonych mężów, k tórych współczucie i socjal­
ne poczucie obowiązku skłania ku  dziełom  mi­
łości.

U b e z p i e c z e n i e m  n a  s t a r o ś c  i 
n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y  
dzieło socjalnego ubezpieczenia, o de jest za­
wisie od państw a, zostanie ukończone; a d la 
dziecka me rozporządza państw o takim  środ' 
kiem opieki.

Liczne i różnorakie są  zadania, k tó re  za­
m yka w sobie rzeczywiście obszerna opieka 
nad dziećmi. Należy utworzyć s z k o ł y  m a -  
t e k i z a k ł a d y  r o z d z i e l e n i a  m l e ­
k a  n i e m o w l ę t o m .  Dla młodzieży boga­
tych w ludność m iast, spragnionej św iatła i 
powietrza, nah  żałoby utw orzyć m i e j s c a  
w y p o c z y n k u  n a  ś w i e ż e m  p o w i e ­
t r z u  i s a n a t o r j a  w dostatecznej liczbie. 
Natom iast dzieciom na wsi, k tó re  nie cierpią 
na b rak  pow ietrza i św ialła; a le  k tórym  b rak  
najprostszej hygieny, z a p e w n i ć  w z o r o w ą  
o p i e k ę  i l e p s z ą  p i e c z ę  przez odpowied­
nie pism a i pouczające wykłady dla rodziców 
i opiekunów. Zdobycze ortopedji musi siu  
uprzystępnić szerokim  m asom .. P u b l i c z n e  
z a k ł a d y  l e c z e n i a  w zdrowym  klim acie 
m ogłvby niejadno młode życie uratow ać.

Komisja wybitnych fachowców pom agać 
będzie rządow i przy założeniu i organizacji 
tego dzieła jubileuszow ego, z uw zględnieniem  
potrzeb królestw  i krajów Datki na to dzieło 
jubileuszow e będą przyjmowane przez prezydia 
wszystkich namiestnictw i rządów krajow ych. 
W ykazy tych  datków od czasu do czasu będą  
ogłaszane. __________

welu! jużforpoczty  swe umieściła. Jaki szczę­
śliwy i ku ltu ralny  naród, pisze w zachw ycie 
jeden  z krytyków  w iedeńskich, ujrzawszy na. 
wystawie „SztuKi" między innymi, n iew ykona­
nymi projektam i karton, przedstaw iający owięt% 
Salomeę „dla witrażu w kościele franciszkań­
skim". O naiwny krytyku! papier jest cierpli­
wy. Kartony dla W awelu nie znaczy: na W a­
welu, & karton d!a franciszkanów  nio znaczy: 
witraż u franciszkanów . Znowu rzecz niesły­
chana: artysta pro jek tu je  w ilraż z postacią 
wyżej w ym ienioną w pośrodku. Postać zo­
staje w yrzucona w brew  protestom  artysty , w i­
traż w ykonany i wstawiony nędzny, niem iecki 
fabrykat na miejsce dzieła wysokiej wartowni 
artystycznej, rzeczyw iście owionego praw dzi­
wym duchem  religijnym  i jako takie jedynego 
w naszych czasach. Tak się u  nas kaleczy 
dzieła sztuki. Krwawi się dusza artysty: spo- 
łeczeńst vo milczy, bo cóż je takie spraw y 
obchodzić mogą! Gdy arty sta  um rze, będzie  
czas na śpiew anie pochw ał bezkrytycznych. 
W czorajszy bazgracz stanie się nagle gen iu­
szem, nietykalną św iętością narodow ą. A rty­
sta rozpoczyna dzieło, m alowanie kościoła 
iranciszkańskiego, powiadają m u znowu: lćt- 
mecz! Dzieło kończy niepow ołany—skenda- 
icznie, a całość już dzisiaj idzie na karb  W y­

spiańskiego, boć on wieiki, s k o r o  n a m  
z o c z u  z s z e d ł !  P rzed dw om a laty za ­
proponował artysta  bezpłatne sporządzenia 
projektów ozdobienia sali archiwum  m iejskie­
go i dopilnow anie roboty, za k tó rą  m iało za­
płacić m iasto. Odpowiedź brzm iała nie m a­
my pieniędzy. W yspiański powiedział o tom 
jednem u z wielbicieli jego talentu, który o- 
świadczyl gotowość poniesienia kosztów. W y­
spiański zwrócił się ponownie i. tą  prop zycją 
i w tedy usłyszał odpowiedź, która, po wyłuska­
niu jej* z biurokratyczno-konw enansow oj łup i­
ny, znaczyła: „my nie m am y budynków  na 
eksperym enty  dla bazgraczy". Kto w inien

SPORT
piekarnia znana ze sw?go doborowego pieczywa

Bolesława BRODNIEWICZA w P£DM U
Filie w Krakowie: Hotel Saski, ul. Sławkowska—FloryańsLe 3—Karmelicka 20 

Hotel Europejski, ul. Lubicz—Krupnicza 20- 
poleca Szan. PT. Publiczności

trzy razy dzienme świeże pieczywo
Piekarnia „SPO RT" otrzym ała najwyższe odznaczenia na wystawach kucharskich 
w Paryżu w listopadzie 1907 roku i W iedniu w styczniu 1908 r, (na obydwoeh 

wystawach po złotym medalu i dyplomie honorowym).
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T elegram y.
ZAMKNIĘCIE MACIERZY.

W ARSZAW A. Donoszą tu  z Po tersbur- 
§a, i3 zawieszona rozporządzeniem  jenerał-gu- 
bornaterskiem  na czas s tanu  wojennego Ma­
cierz szkolna w K rólestw ie Polskiem  m a być 
zupełnie rozwiązaną. Decyzja petersbursk ich  
kół rząazących  już zapadła,

PIĘĆ. SZUBIENIC,
W ARSZAW A. Z Łodzi doneszą. Nocy 

■-wczorajszej wykonano pięć wyroków śm ierci 
Powieszeni zostali skazani onegdaj przez sąd 
wojenny: K acper Kujarek (za zabójstw o ajen­
ta  policyjnego), M ordka Frenkel (za szereg n a ­
padów bandyckich), dwaj b racia  W ojciech i 
S tan isław  Bartosiakowie oraz W ładysław  Klu- 
chewski (za raerderstwo dw óch ludzi).

W yrok i wykonano na podwórzu więzienia 
przy  zbiegu ulic Długiej i Konstantynow skiej, 
gdzie wybudowano specjalnie w tvni celu szu­
bienicę.

KRW AW A REWIZJA.
CZĘSTOCHOWA W czoraj wieczorem  do 

jednego z dom ów  przy ul. G arncarskiej p rzy­
była policja w tow arzystw ie kilku żołnierzy, a- 
by aresztow ać dw óch bandytów . K edy poli­
cja weszła do m ieszkania, jeden  z bandytów  
strzelił do policjanta, który w krótce potem  zm arł 
Tego bandytę  zastrzelił żołnierz, drugi zaś ra- 
b u ś  skorzystał z zam ieszania i um knął.

REWOLUCYJNY W IEC.
CHERSOŃ W  Olwiopolu odbywał się taj­

ny wiec rewolucyjny. Gdy weszła policja, strze­
lano. Zabity u radn ik  i policjant, drugi policjant 
raniony.

DYPLOMACJA ROSYJSKA, czy NIEMIECKA?

PETERSBURG. W  „Now W re m " Men- 
szyków przypisuje niepow odzenia dyplom acji 
tosyjskiej tem u, że sk ład  osobowy m inistor- 
jum spraw  zagranicznych jest nierosyjski i za­
znacza on, źe na 648 urzędników  tego mims- 
łerjum , 523 (!) nosi cudzoziem skie (przew aż­
nie niem ieckie) nazwiska.

w takim , lub  innym  w ypadku: pan X. czy pan 
Z. ? N e: winę ponosi całe społeczeństw o: 
w kulturalnem  społeczeństw ie istnienie podo­
bnych faktów byłoby również niem ożliwem , 
jak niemożliwem je s t istnienie pleśni na wo­
dzie bieżącej. W  W yspiańskim  dom yślać się 
należy istnienia wielkiego ta len tu  dekoracyj­
nego. Pisano wiele o pisarzu, jako g u w e r 
n e r z e  narodu; mniej o poecie, jako artyście;
•  arty^cie-plastyku zapomniano. N iem iał tej 
niezależności m aterjalnej, k tóra daje m ożność 
produkow ania rzeczy nie pokupnych, nikomu 
do niczego niepotrzebnych, zjadających i czas 
i pieniądze, robienia kosztownych prób, bez 
których sztuka stosow ana do doskonałości 
do.śc nie je s t w stanie. W  innych w arunkach  
całokształt tej działalności byłbv się przedsta­
wiał nieskończenie bogaciej i doskonalej. Że 
jest tylko to. co jest, winić należy m e artystę, 
lecz środow isko, śród którego żył, a raczej 
zwolna, w alcząc-konał. A rtystę-plastyka ce­
niło szczupłe grono ludzi bez wpływu, średnio  
zamożnvch lub niezam ożnych. Zw alczany był 
przez patentow anych znawców, ignorow any 
przez bogatych m ecenasów , znienawidzony 
przez „przodow ników '4, m ających głos decy­
dujm y.

W ielki taien t dekoracyjny, którem u nie 
chciano dać ścian, sklepień, stropów, okien, 
w kościołach, gm achach publicznych i pała- 
CaiA P ł a t n y c h ,  m usiał dla chleba malować 
„g łów ki4, jlb rzy m a wsadzono do klatki k a ­
narka. Olbrzym olbrzym em  pozostał, choć go 
obezwładniono, ale pow stała s tąd  jedna  plam a 
więcej na  artystycznem  sum ieniu spo łeczeń­
stwa. Jest już ich tyle, że nie wiadomo do­
praw dy jaki jego prawdziwy kolor... jeżeli wo- 
góle społeczeństw o nasze sum ienie tego ro ­
dzaju  posiada.

Szczęsny Dołęga.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

POLACY w ROSYJSKIEJ RADZIE PAŃSTWA.
W ARSZAWA. Onegdaj odbyły się w  W ar. 

wybory członka R ady państwa, na m  ejsce p. 
Gawrońskiego, który  złożył m andat. Najwię­
kszą liczbę głosów otrzym ał p, Tadeusz Ska­
rżyński, obywatel ziemski z Łom żyńskiego. 
P. Skarżyński był posłem  do II Dum y i nale­
ży do stronnictw a narodow o-dem okratycznego 
Będzie to zatem  pierwszy „w szechpolak44 w 
rosyjskiej Izbie wyższej. (W szyscy dotychcza­
sowi polscy członkow ie ros. Rady państw a 
należą do Stronnictw a realistów.)

O KOLEJE BAŁKAŃSKIE.
KONSTANTYNOPOL. W iadom ość, że ce­

lem  wczorajszej audjencji rosyjskiego i włoskie­
go am basadora była spraw a kolei w SandżaKu 
jest zupełnie nieuzasadnioną. Audjencja ta  do­
tyczyła spraw  w łasnych Rosji i W łoch, zaś 
kwestji kolejowej woal# m e poruszano.

NOWY GUBERNAT. R FINLANDYI.
PETERSBURG P rośba  o dym isję jenerał 

gubernatora  Finlandji G erharda została przy­
jęta. N astępcą jego został m ianowany kom en­
dan t 22 korpusu armii jenerał konnicy Bekm an.

WKROCZENIE KOZAKÓW do PERS TL
LONDYN. Do jednego z tutejszych dzien­

ników donoszą z Teheranu, że trzech ©ficerów 
rosyjskich z 27 kozakami i dwoma armatami 
szybkostrzelnemi przekroczyło granicę w kie­
runku do Ardebil, mimo protestu urzędników 
cłowych.

TFHERAN. Tutejszy tu reck i am basador 
został telegraficznie odwołany i odjechał we 
czwartek. Agendy jego objął dotychczasow y 
jeneralny  konsul w Batum Rem sibay.

KROL MANUEL II a REPUBLIKANIE.
LIZBONA. W edług doniosień dzienników 

król M anuel przyjm ując deputaeję Akadem ji 
Umiejętności zwrócił się do prof. Pedroso, k tó ­
ry  jest ropublikaninem  z następującem i słow a­
mi Powiedz nji pan, że pan jesteś republika­
ninem . Dobrze, lecz pan jes teś  przyjacielem  
kraju i na tym  punkcie się zgadzam y Po 
tych słowach zaprosił król prof. Pedroso, aby 
go jeszcze odwiedził

LIZBONA. R ząd postanowił wysłać 300 
żołnierzy na pom oc wojskom krajowym  w Gwi 
nei, zajętym  uśm ierzaniem  ru ch u  w śród tam ­
tejszych murzynów.

LIZBONA. Dwóch ludzi którzy spowodo­
wali eksplozję w San Antonio da Estrela zosta­
ło aresztowanych pod zarzutem sprowadzania 
przyrządów wybuchowych.

NOWY RZĄD W  PORTUGALII.
LIZBONA. W czoraj po południu zebrał 

się po raz pierwszy nowy gabinet pod prze­
w odnictw em  króla dla rozpatrzenia kw estji bie­
żących. Król przyjął przed tern posiedzeniem  
kilka deputacji. D eputacje z rozm aitych stron 
kraju zjawiają się bardzo licznie i p roszą o 
przyjęcie przez króla.

LIZBONA Stronnictw o nacyona li styczne 
postanow iło zerw ać wszelkie zobow iązania, ja ­
kie poprzednio  zaciągnęło w obec m nvrb stron 
nictw  i postanow iło współdziałać w pokojowem 
dziele zainicjowanem  przez rząd. Nacyonaliści 
p ragną  ujrzeć swe stronnictwo w dawnej sile 
i zainaugurow ać dem okratyczną decentraliza- 
cyjną polityKę, przyczem  zapew niają o swoich 
m onarchistycznych zapatryw aniach i swej w ier­
ności dla króla Manuela, jako p rzedstaw iciela  
zw ierzchności nad ludom i króla konstytucyj­
nego.

O UNIW ERSYTET W ŁOSKI.
TRYEST. R ada m iasta w szystkiem i głosa­

mi przeciw  słowiańskim  zapro testow ał stano­
wczo przeciwko utw orzeniu włoskiego wydziału 
prawniczego we W iedniu.

O FILIPINY
VALPARAISO (Chile) Amerykańska flota 

przybyła tutaj.
KOŁO POLSKIE.

W IEDEŃ. „Polnische K orrespondenz44 do­
nosi, że wczoraj popoł. odbyła się k o n fe ren ­
cja prezydjum K oła polskiego, na której om a­

wiano rozm aite kw estje budżetow e, oraz s ta ­
nowisko, j a t  id m ają zająć polscy członkowie 
kom isji budżetow ej wobec pojedynczych po­
zycji budżetu.

ZGON PROFESORA.
LWÓW. 'Zmarł tu w piątek profesor polite­

chniki Łukasz Bodaszewski. Zmariy wykładał 
budownictwo wodne i zaznaczył się na polu 
naukuwem pracę p. t.„Teorja ruchu wody44 któ­
ra wywołała w kołach technicznych wielkie za­
interesowanie.

OLBRZYMIA KRADZ1EZ
BERLIN. Hrabinie W., zam ieszkałej w 

m ieszkaniu parterew em  przy Hinterduger sfra - 
sse, skradziono, gdy ns chwilę opuściła pokój, 
naszyjnik z pereł d ługości 1 i pół m etra  zło­
żony z kilku sznurów p ere ł w artuści 250 CfllO 
m arek  o .az broszę perłową w artości 17.000 
m arek. A resztow ano pokojówkę h-abiny, któ­
ra  jednakże przeczy jakoby dopuściła się tej 
kradzieży.

KATASTROFA w KOPALNI WĘGLA.
PIETERMARITZBURG. Akcja ratunkowa, 

jak ą  wdrożono w k o p a lu  węgla w Glencon, 
m usiała być w strzym aną, gdyż wszelka próba 
dostania się do kopalni g: oziła ratn jącym  śm ier­
cią. Zasypanych w kopalni jes t 12 europej­
czyków i 60 krajow ców .

WYWŁASZCZENIE W  KOMISYI IZBY  
PANÓW.

BERLIN Komisya dla sprawy prowincyj 
wschodnich Izby panów p r z y j ę ł a  d e f i n i t y -  
w n i e  w d r u g i e m  c z y t a n i u  p r z e d ł o ­
ż e n i e  o p r o w i n c y a c h  w s c h o d n i c h ,  w  
myśl swoich uchwał, powziętych przy pi«rwszem 
czytaniu, 14głosami p r z e c i w  11 Komisja roz­
strzygnęła definitywnie przedsięwzięcie następu­
jących zmian w uchwale Izby poselskiej:

§ 13 brzmi: P a ń s t w u  n a d a j e  s i ę p r a -  
w o  n a b y w a n i a  g r u n t ó w  w d r o d z e  w y ­
w ł a s z c z e n i a  dla zabezpieczenia zagrożonej 
niemieckości.

Dalej wstawionym będzie § 13 a, według 
k t ó r e g o  od w yw ł a s z c z e n i a  w y j ę t e  są  
budynki i grunta, o ilo są własnością Kościoła, 
gmin wyznaniowych i fundacyj dobroczynnych; 
dalej grunta, które dłużej od 10 lat, co 
powinno byó udowodnionem, należą do rodzin­
nego fideikomisu; grunta, o ile właściciel posia­
da na nich prawo własności więcej niż od dzie­
sięciu lat, lub też nabył je od poprzednich 
właścicieli, jako małżonek lub tegoż spadkobier­
ca w pierwszej i drugiej Unii po myśli §§ 1924, 
1925 kodeksu cywnnego na mocy testamentu, 
lub też jako ustawowy spadkobierca.

Dalej przyjęto rezolucyę, proszącą rząd, aby 
jak najszybciej wdrożył organiczną re  o r g a n  i- 
z a c y ę  k o m i s j i  k ol  on i  z a c y  j n o j dla jej 
stanowiska w Prusiech zachodnich i przyfem 
wzmocnił wpływ starszego prezydenta, oraz aby 
przywrócił współdziałanie czynników samorządu.

Obrady plenum Izby panów n a d  p r z e  d ł o ­
ż e n i e m  o w y w ł a s z c  z e n i u  rozpoczną^ s i ę  
cJ n i a  26 b. m.

RZYM. Z okazji rocznicy stracen ia  Gior- 
dana Bruna odbyło się zgrom adzenie pod p o ­
mnikiem G iordana B runa na C am podifiori na 
korzyść u s u n i ę c i a  n ^ u k i  r e l i g j i  z e  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  W  zgrom adzeniu wzię­
ło udział 3 000 osób. Przyjęto rezolucję w du­
chu, w jakim  zgrom adzenie było zwołane. Po 
zgromadzeniu przyszło do kilku nieznacznych 
bitek  m iędzy m anifestantam i a p o lic jan tam . 
Jeden z m anifestantów oraz pięciu policjantów 

s odniosło lekkie zranienia.

Nowość '

I
 N o w o ść ! P łynna

S o m a to z a  ź c la z is ta
(S o m a to z a  z że laze m  w  p o łączen iu  j .  g an iczn em )

I
 zalecaną bywa szczególniej dla

c i e r p i ą c y c h  n a  b ł ę d n i c ę

przez lekarzy polecona
P o b u d z a ją c a  a p e ty t  i w z m a c n ia ją c a  nerw y .

 Do n a b y c a  w a p t  *kach i drctiuerywcłi.W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beanpre. D rukarn ia  „Głosu N arodu44 w K rako­
wie. pod zurządem Stanisław a Tomaszewskiego.

Szczstki do włosów i SlT/U'.., szczoteczki do zębów i pjznoĘci, gi zebi nie do >zes3uia, grzobyki ■ szpilki do 
włosów, perfumy, pudry, wody toaletowe i KoMsKie. wydttya i t  d. Lalki, zabawKl, gfy towarzyskie, Henie ua hieguuacts po-

leca po niskich cer.U1

G. Szczm feiDsK  Krakom, S R O D Z K fl 2 .
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ffmesyoROwane przez Wysokie > ,■«« IUoii 7^r id Stefannii Łapszów z Tremhe. k ch Z./illing, K ra k ó w , u l. Aur. J a u a  I. 8 , I p . (Róg Rynka g £ ) -----   Telefon 7 4 4 .--------fctau .
O. k. Namiestnictwo DlUiU liaU Z fu  ulu lu Dyplomom. Nauczycielki, PolkLi Cudzoziemki, z wyższą muzyką, z doskonałym jęz. firane.. anff. niem.i wykształceniem uni^ers N ueiycłdi, i  wyższy muzykuj z doskonałym jęz. frane.. ang. niem. i wykształceniem uni^ers Niuesyelj 

łSuwernerów, Polaków Francuzów, Anglików, Włochów i Niemców. Ósnby do Towarzystwa i Reprezentacji domu oraz Bony, “Wychowawczynie, Freblanki, Polki Ninakisn krzwft- 
ezyzną. Francuzki, Angielki, Włoszki, Eprowadzane wprost z zagraucy  a piewszorzędnych Zakłów Wyohowawezo-Naukowyeli. Internat dla Nauozyelilnk na] przystę pnyeh wanrzkzofi

N a j n o w s z e  w y d n ir r le t w a .

glac:
B a l

Księgarni Sp6łKi Wydawniczej ?olsKlej w HraHowU
hunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszezędn., 1. 69057). Tel. 1. 62#.

K alick i A . E . Dla ludzi Po­
wieść. Luźne karty  wspólcz.sue- 
go rękopisu 4’—
W oprawia płóciennej 5'—

B a k ó w  s k ł  Łi. Zamek krakowski, 
wydanie drugie przerobione na 
podstawie odkryć w latach 1905 
i 1906 ' 1“20

B u r c k h a r d t  I .  Kultura odro­
dzenia we Włoszech. Tłumacze­
nie według VIII wydania, opra­
cowanego przez L. Geigera Dwa 
ohsze-ne tomy 12'—
W  ozdobnej oprawie 15'—

C h ln m s k y . Mięsieuie (masarz) i 
Jego zastosowanie Z 54 ilust. 4'— 
C o p p ć c  F . Dobre cierpienie. No 

wele. Wyaame drugie 1'50
W  oprawie płóciennej 250

C z a r t o r y s k i  A. Pamiętniki ko- 
respodencja jego z cesarzem Ale 

ksandrem I. D -,’a tomy 8-—
W  oprawie płóciennej 10'— 

D o b r t y c k i  tS. Z dziejów litera 
tury  polskiej 51—
W  oprawie płóciennej 6.—

B z i a k t e w i e z  i t ł .  Miernctwo. 
Ze 189 rysunkami w tekście, w 
oprawie płóciennej 8 —

H a l i c k a  B . Nemezis. Powieść z 
czasów wojny rosyj.-jat.oń. 8.20 
W  oprawie płócienroj 4'20

H a l i c k a  B .  Nowele włoskie. Z
2 — 
3 ~  
wie- 
5 ' -  
6-—

Aycia poety. Śnieg.
W oprawie płóciennej 

H c i lo  E . Czlowisk. Zyeie 
dza — sztuka 
W oprawie płóoieonej 

H o e s l c k  F . Jan Kochanowski w 
świetle dotychcza-owych wyni­
ków krytyki hist. litoraskicj 4‘— 
W  oprawie płóciennej 6'—

K l a c z k o  J .  Studya wspóczeauej 
dyplomacji. Przygotowania do Sa 

dowy. Z przedmowy St. Tarnow- 
ffltlego 1'30

W oprawie piór anuej 2 50
Bo nabycia za pflśrfiifllct. każdej ksi

cza Polska

K o n tr y in o w lc z  .1. Tragedj* w 
Gli lian ch. Legenda historyczne z 
XIV wieku 4.50
W opiawia płóciennej 5'50

K r a c z y u k l  S . M . W Rusyi -c 8 
dziesię ol. XIX w. (Andrzej K o­
żuch w  450
W oprawie płóciennej 5-d0

K r z y ż a n o w s k i  A . Pasierby. Pu- 
w ie ść .n a  tle wspólczesuem, po­
prze izona słowem wstępnem Hen. 
Sienkiewicza 4‘—
W oprawie płóciennej 6'—

P e lc z n r  J . » .  Rozmyślanie o ży­
ciu kapłańskiem. czyli ascetyka ka­
płańska. Wydanie trzecie pomno­
żone. Dwa tomy 12.—
W opraw ie płóciennej 15"—

P o d w iń  A . ks. Drogowskazy. L i­
sty do młodego przyjaciela o ży­

ciu duebowuom i społeoznem o o 
bowiązkach względom Kościoła, oj 

czyzny i społeczeństwa 3' —
W oprawie płóciennej 4’ —

P n la s f i l  K .  Szkice i poszukiwania 
h storyczne Ser. III  5‘—
W oprawie ] óciennej fc‘—

R a p a c k i  W . KostsaNapierski. O- 
powiadanie IMCI pana Krzys-itofa 
Scipiona, dworzanina Jego Królew 

skiej mości. 2 tomy 6. —
IV opra vie płóciennej 8.—

b t a d t i n i i l l e r  K. Egzanin maszyni­
sty Wydanie drogie T20

S t r a s z e w s k i  M . Filozofia św. Au 
gustyana na t'e  epoki 5‘—
W oprawie płóciennej 6‘—

T r o t i a k  «1. Goethe i hakata —.5# 
T r e l  a k  1 Jiuliuirz Słowacki. Ili" 

Stnrja dueha poety i jej odbicie w 
Dwa obszerne tomy. z # rypoezji _

cinaoci 1*’—
W ozdob. cprawis płósiennei 17 — 

Z ie lo n k a  L. J .  Wspomnienia z 
Svberji od r. 1.8® i do 1869 4’
W  oprawie płóciennei 5 '—

garni Odwrotnie wysyła Spółka Wydawał - 
w Krakowie.

R .  D i t m a r

K raków , R ynek IB. poleca
oboK lamyi i fcrttóitfcftr deKtryczcysh
świeżo założony

ji;ład porcelany i szkła stołowego. 
Wyidr wielki. — Ceny przystępne.

Rządowe upraw niona
W

Fabryka wód miner sztucznych i spacjaln leczniczych
pod firma

R. RZąGA 1 CHHSURSHJ
w K r a k o w ie ,  u l i c a  iw . O e r tr a d y , Ł  4. 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwa (3209

WODY MINERAUME SZTUG2RI;
edpowiadające sk'adem chemicznym wodom:

BiiAskieJ, Gleshilblersklej, SelterskieJ, Dichy, flomburg, Kisslmen,
tudzież specyałne lecznicze jak: litową, bromową, jodow ą, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z  przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzeduż cząstkowa w aptekach i drogueryach

cenniki na żądanie darmo. BP

DNIACH  do A M E R Y K I.
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i B rą z # .
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarezy.

F a le k  cSe Comp.
H A  H  B U R G . B A B O I S E N  3 0  g .  n .

Korespondene/a we wszystkich języka »k.

W masarni Stefana Sieukoiiskiage
K r a k o w i e ,  p r a /  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  i ł .  1 1

(obok Grand Hotelu)

WĘDLIHY POTANIAŁY.
Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie 
i westfalskie, polędwice piec .ono i łososiowe, znakomite kiełbasy 
krakowsk e, polędwicowe, krajana i sietane, kiszki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryskę kiełbasę, słoninę 
polską białą, wędzo-ą i paprykowaną, lozmaite rolady, kiełba­
ski wiedońskie, sardelkt varszawskie, k>szki podgard'ane i ka- 
szane, wogóle wszystko cokolwiek wchodu w zakri s masarst 7a.

D w a  r a z y  d z ie n n ie  ś w ie c y  to z r a r  
Cenniki szczegółowe na żądanie — Przesjdki uskutecznia się 

poeztą za pobraniem.

handlu korzennego z d jb re n ipe-
I- ceuiami — znajdzie stałą posada 

' iww fi mię Jan  Muszyński Lwew 
Grodzickich 3.

OSOBA
w średnim wieku znająca się na 
kuchni, g o s p o d a r s tw ie  wiejski** pa 
siadają#- ahlubne św adaetwa pa-

rządu na probostwa, lub do dwora.
Wiadomość biuro p. Filipiny iw  

Jaua 30.

MiM yatoK*
kurasyjny i deser a wy z własnej pa 
siaki, wysyła w 5 kg- pusnkacn pa 
ó kor. opłacona, Ks. * ' •  Mikltka 
probosaez. Kupceyńce, p- Deneniw

Parcele
przy ul Topolowsi tanio da eprza- 
dan a W iad: ul. T a « ta » * «  •• M
u właścicielki. 7*

Proszę żądad
grali; i franlp

mego bogata dln-
strowanego pol­

skiego Cenn: ka x 
3000 odbitkf mi bb-
garków, wyrobów
srebrnych i słotyóh

Hanns Konral
c. i k. dost. Dwoi.*. 

Pierwsza
falirjU  IH ifO k  

w B riix  N r  791
(Czechy). 

S zw a jca rsk i patent, 
zegareft. system Rrskopf K. 5. l i  
jostrowany remontoir kotwicowy 
Adle r-Roskopf K. 7. Prawaniwy » 
montffir srebruy K. 8A0. (lbt<

CZYTELNIA *i
Dzisnsihóis |

i Czasgpism.j
6  M iSofiislis 6 1 p iitro  {

! przeszło 130 p'.s<u!
P aIbL iołi fraiłPiiml:iVli rnAmiA*

(Przedruk nio będłió plaiony). Małscaiństwo. ^

Polskich, francuikich niemi* 
ekich, angielskich, w łoskith, 

iosyjsuich. 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w.

W s t ę p  20  J i u l e r s ? .  
Abonam ent.

Postu1’i ie się pożyczki
3 . 0 0 0  k o p e m

na pierwszą hypotokę. Zgłostema 
poste rest into pod T. H  Kraków.

JEDYNA W K IA IU

OGŁOSZENIE
Wicsenuy na Honir

w K.akowie.
W dniu 9. marca 1903 rozpocznie 

s'ę w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlache­
tna, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne od­
bywać się będzie w krytej ujeżdżal- 
lni p. Ferdynanda JTargoskiego 
przy ulicy Rajskiej i na piaou przed 
ujeżdżalnią, a konie znajdą pomie­
szczenie ’v stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 10. marca 1908 (wio ek) od- < 
będzie się główny jaimark na ko- I 
nie włoś hańskie na placu „Groble“. •

W czasie jarmarku urzędują za- | 
zwyczaj trzy komisje ■wojskowe dla ; 
zakupna remont z wolnej ręki.

Magistrat stoł. król m. Krakowi
dnia 3. lutego ] 9<G r.

Młody, przystojny, inteligentny 
człowiek z piawami i pragnie w  
celach poważnych zawrzeć znajo­
mość z Danuą młodą od 18—22 lat 
przystojną, skromną, inteligentną i 
nieco posażną. Rz. cz traktuję aa 
serio. Fotografia pożąd ma. N a  »- 
nonimy i io odpowiada si“- Adr eso- 
wać proszę do Admiu. „Głosu Na- 
rodu“ ,,Prawnik“. 171

Darmo i apłatnif
wysyłam k a ż da  t i  
mój wielkipolski,bo- 
gato ilustr. katolog 
główny z przeazlo 
3000 rycin, doskona­
łych instrumentów 
muzycznych waael- 
k '-go  rodzaju. C.i. k. 

dostawca Dwem

FABRYKA PASÓW
u ia t z y a o w y e k

Ignacego Wams
Krakowie nl. Kanonioza 1. 18.

EMERYT
W śrauim wieku wdowiec bezdzie­
tny, znająey się na gospodarstwie 
W ajskiem 1 shcwie koni poszuknjo 
posady na większy aa folwarku lub 
we dworze. Fos ta restante A. M. 
b. 11. TARNÓW. 189.

W i« l  ro i u l to ł  o) ło iro i[o i:e i  ro j

Kuracyjny chleb
Simonna"n 1

Zginął pies
r a th ' z marką

174.
czarny ratler z marką lwowską 
1907. Znalazca otrzyma nagroda u 
Marjl Dębskiej Ryn Klap ars ki 0.

polec* [handel pod fina%

Wojciich OlszowsRi
KRAKOWIE,

M iły  Rynek, róg nl. Szp ltiln ij.
6 ® @ © 0 © Q (B O © Q

we Lwowie, zupełnie odnowiony i 
rozszerzony, jest do wydzierżawia­
nia posząwszy od 1 kwietnia 1908.

B.iżssych szezególów i warun­
ków udziela Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieezeń Urzęd ików pry­
watnych w i. Lwowie jako właśai- 
aial. 177

| i s r 9  Ttwdrz. prawne] tebrosf 
podatników

przaniesiana została z dniem 1 ( r a ­
dni a b. r. na

t ł .  Jag ltU tltfi I. i
BaprzMjw Redak«yi„N«w. Bafasmy

Z a ń ird  pasiek i Ant. K raiń- 
sk iego  w Jez ierza na ch  ud

Bors^czów wysyła 5-kilowych bla- , 
szankach, wszystko oplatnle, praw- 
dziwy miód 1 pcos.y w came 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
•cnie 7 kor. W ysyła r w ueż mio­
dy pitna, wyszczególn o •  na kilku 
wystawaofi a to stułowy kasztelań­
ski, królewski i miody pttne owo- 
•owa jak B rówezak, Mcliniab De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
nlak i t. d. w 5-ciokilowych b la 
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 h e l do 6 k. 80 h. 
senniki na żądanie franko. .07-.

A ]{anns K--va<
f  w y sy łk a  in s tru a M rtś w

n U K f  m uzyoznyck .
Briix nr. 477#

(Czecliy). Skrzypce szkolne p o  k o r .  
4 80, 5.50, 6.--. Do tego s m y a z e k  
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, 1 .4 0 . 
Cytry, Harmonje itd na składzie 
Żadnego  ry z y k a  i W ymiana d o z w a ia o t  
lub  z w ro t p ien iędzy . (1 1 8

Sery Groyer
po 1 kr. 80 za 1 kg.

Sery Camembert
po 50 hl. za krążek

wysyła za zaliezką;
Serownia X. (za rto ry s tfW ' 

w SiówsKo p. Jarosław .

Trzy guldeny

laszyaiw ta-m  o at*r
obzuaj imiony z obsługą m szj n pa

do pa-rowyah poszukl auy zaraz 
rt. wej cegie n  na stałe- 

Mieszkanie, opał światła i pen- 
•ya. Pierwszeństwo mają ci, któ­
rzy pracowali w cegielniach 1 przy 
lok mobil. Wolfa.Zgłoszenla „Lwów 
fa«h pocztowy 87“ .

i

kosztuje paczka poczt, brutta 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł: fiołkow ynb, r ł -  
la n y c h , he llo tro p , M osohuo, Uai 
w allow yoh, b rzoskw in iow y oh, IUi»- 

W ;oh I t .  d.
Wysyła za zaliozką B o h s in l a  
P a r f l i ^ n e r l e  B o d e n h M k  ," 

a /E . ,  Weiher 221.______ ■

 _________
parafia Iw. Szcztpau
w  K r a k o w ie  p o d a je  df » w in  
d o m o ś c i  że firmy: T e o f i l  Q n - 
d u ln k l  i K a z i m i e r a  Clurl* 
s t a n  w Podgórzu o r a :  L .  K I*
s l e l e w s k i  z Grzegorzek pod Ku. 
kowem nie będą nadnl, od sprze/c. 
want ch przez l i  ę artykułów tradWt 
religijnoj, uiszcza# dobrowolnych e- 
płat na p it.zeb , parafii św. Szosa- 
panc. Przeto dotychczasowe karm
zamówień, pieczęć ą, tej parafii zM -

‘ _J“ ” ’ flDfkpstrzone, nie mają odtąd znzooe)
X. Błonarowki.


